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W ita j — A fryk i wieczne Zbawienie —
Tym , co w niej cierpią, daj pocieszenie,
Z niewoli grzechu, szponów szatana 
W yzwól Ty, k tórej pełń łaski dana ! . . .

W ita j — Przyczyno naszej radości ! . . .
O Panno można, księcia ciemności 
W biednej A fryce skróć panowanie,
Boże Królestwo — spraw  — niech się stanie!

Tyś łaski Bożej M atką serdeczną,
P a n ią  zwycięską, więc złość odwieczną 
Szatańskich duchów zgnieć, zgnieć na w iek i... 
Niech m urzyn Twojej dozna opieki !
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M arjo — Afryki Gwiazdo zaranna,
Tyś Pani świata, Najświętsza Panna ! 
Murzynów wszystkich do Serca Syna 
Przywiedź, Ucieczko grzesznych je d y n a ! 

Panuj w Afryce, Królowo święta,
Bez Adamowej zmazy poczęta,
Tyś narodziła nam Odkupienie —
W itaj — A fryki wieczne Zbawienie !

A. B.

Odkupiłeś nas 

Bogu

Rok Św ięty.
Wszyscy Czytelnicy „Murzynka” wiedzą 

o tern z pewnością, że rok 1933 jest Rokiem 
Jubileuszowym; na ten rok bowiem przypada 
1900 - letnia rocznica największych wydarzeń 
w historji rodzaju ludzkiego:

Rocznica ustanowienia Najświętszego Sa­
kram entu Ołtarza, męki i śmierci Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, zm artwychwstania i wniebo­
wstąpienia Pańskiego, ustanowienia sakram entu 
Pokuty, Zesłania Ducha św. na Apostołów, za­
łożenia Kościoła świętego. Dlatego to Ojciec 
Święty ogłosił rok ten Rokiem Świętym.

Nie wszyscy coprawda mogą pielgrzymo­
wać do Rzymu, aby zyskać liczne do roku 
tego przywiązane Odpusty, ale każdy z nas mo­
że i powinien uczynić rok ten dla siebie świę-

przez K rew  

Twoja.
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tym. A to w jaki sposób? jeśli go spędzimy 
święcie, jeżeli starać się będziemy coraz to wię­
cej uświęcać się, udoskonalać w cnotach. Proś­
my gorąco Ducha Świętego, tego Ducha wszel­
kiej świętości, aby nam w tern dopomógł.

„Murzynek” życzy serdecznie wszystkim 
swoim czytelnikom, aby w roku tym się uświę­
cili, a przez gorącą modlitwę i ofiarę przypro­
wadzili Panu JezusoAvi w roku Jego Jubileuszu, 
dużo pogan, którzy Go jeszcze dotąd nie znają 
i nie kochają.

Spraw, Jezu dobry, Odkupicielu,
Niech rok ten będzie świętym, dla wielu !

B en.
Przez S. Ildefonsę, od św. Krzyża z Menzin- 

gen, misjonarkę w Kraju Pondo.

Imię mu było Ben (Benjamin). Mając lat 
18, poraź pierwszy zjawił się w szkole wie­
czornej; za dnia pracował u peAvnego bia­
łego. Już po krótkim czasie umiał czytać i pi­
sać, jak gdyby całe la ta był chodził do szkoły.

Pewnego wieczoru, po lekcjach ociągał 
się z odejściem. Na moje zapytanie padło nie­
śmiało z jego ust: „Siostro, umiem już wszyst­
ko co chciałem, ale teraz musicie mnie jeszcze 
czegoś innego nauczyć”

„Co takiego 7” zapytałam.
„Chciałbym być przyjętym do Kościoła ka­

tolickiego” powiedział stanowczo.
Była to dla mnie radosna niespodzianka 

i chętnie wpisałam jego nazwisko na listę ka­
techumenów. Ben kupił sobie zaraz katechizm



68

i wziął się znowu do nauki. Żadnej lekcji nie 
opuścił. Chciwie słuchał każdego słowa i co 
lepiej jeszcze b ra ł je do serca.

D nia jego pierwszej K om unji św. nie zapom ­
nę nigdy. Z rękom a złożonemi, z , przym knię- 
tem i oczyma, klęczał niby anioł, w najgłębszej 
^pogrążony m odlitwie. W szyscy już wyszli 
z kościoła, a Ben ciągle jeszcze był na kola­
nach przed obrazem M atki Boskiej N ieusta­
jącej Pomocy. Do tej dobrej M atki uciekał 
się, Je j zwierzał się ze swoich smutków. Dużo 
ciężkich trosk p rzygniata ło  go. Często opowia­
dał m i z bólem o swoich rodzicach, k tórzy  byli 
jeszcze oboje poganam i. Także z braci jego 
żaden nie był katolikiem , i żaden nie chciał 
przejść z nim  na łono Kościoła katolickiego, 
gdzie on sam  czuł się tak  szczęśliwym. Był 
to ciężki sm utek dla biednego Bena.

Pozatem  inne jeszcze m iał krzyże. Jego 
pan  łatw o unosił się gniewem. Przez cały 
dzień nie szczędził Benowi wyzwisk tak ich  
ja k : „Ty czarny djable, ty  kafrze, ty  leniu­
chu”. J a k  go to bolało ! I  jak  wdzięcznym był 
wówczas za każde życzliwe słowo, z jakiem  zw ra­
cano się do niego w m isji. „Tak”, mówił nieraz, 
„gdyby wszyscy biali byli dla nas tacy  do­
brzy, to napewno wszyscy czarni wkrótce s ta ­
liby  się chrześcijanam i.”

Pewnego razu zachorow ałam  i przez ca­
ły  tydzień nie m ogłam  pracować. Wówczas 
przychodził Ben każdego wieczoru, po swojej 
robocie i pracow ał w ogrodzie za mnie. To 
dużo znaczy u m urzyna, bo nie jest im  to wca­
le wrodzone. Robią oni co koniecznie muszą 
zrobić, ale pozatem  p raca  nie sp raw ia  im  wiel-
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kiej przyjem ności. W yświadczyć kom uś ja ­
kąś przysługę — tego także jeszcze nie rozu­
m ieją. — Nasz Ben był co do tego w y ją t­
kiem. Zawsze natychm iast był gotów pomóc 
tam , gdzie pomoc b y ła  potrzebna.

Pewnego dnia wyszedł z kościoła cały za­
płakany. S pytałam  go o powód. „P rzy p a try ­
wałem się trzynaste j s tac ji drogi krzyżowej 
przyznał się, „i tak  mi żal, że nie mogłem
pom agać przy zdjęeiu z krzyża. Tak chętnie
byłbym  był w spierał i pocieszał M atkę N a j­
świętszą.”

W pewną niedzielę wieczorem przybiegł 
Ben praw ie bez tchu do m isji, py tając, k tó ra  
godzina. „Siódm a” odpowiedziałam. „O, to 
muszę się śpieszyć, żeby się nie spóźnić , za­
wołał i już go nie było. P a trzy łam  za  nim  
i ogarnęło mnie jakoby przeczucie, żo już go 
nie zobaczę. Biegł tak  prędko jak  tylko mógł 
do kościoła parafja lnego  na błogosławieństwo, 
chociaż był już na  nabożeństwie popołudnio- 
wem w m isji. Zgrzał się przy tym  biegu za­
nadto i dostał silnych bólów w lewym boku. 
Już  następnego ran a  odstawiono go do szpi­
tala , gdzie jeszcze tego samego dnia p rzy ją ł 
ostatnie S akram enta  św. i w k ilka  godzin póź­
niej odszedł do nieba.

Co to były  za w ypytyw ania  i żale, gdy 
czarni chrześcijanie dowiedzieli się w następną 
niedzielę o śm ierci Bena ! Jeszcze teraz b rak  
nam  tej szlachetnej duszy, która, m am y nadzie­
ję, w staw ia się za nam i przed tronem  Bożym.
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Nie byłam jeszcze  
u pierwszej Komunji św iętej.

Opow. W. O. Laagel, z Kongr. Ducha świętego, 
misjonarz w Angoli.

M arta, m iła i dobra 
dziesięcioletnia dziew­
czynka, choruje na  prze­
krw ienie żółci. Rodzice 
jej, żarliw i chrześcija­
nie, wychowali ją  od 
najw cześniejszej mło­
dości w błogiej atm osfe­
rze naszej świętej w ia­
ry . Pozbawieni leków 
i wszelkiej pomocy, bie­
dni ci ludzie m odlą się 
i płaczą, ale nie chcą 
się zwrócić do fetyszy- 

M , stów i zabobonów pogań-
, . . , . . ’ . skich. Możliwość b li­

skie.! śmierci nie przestrasza m alej, gdyż ro­
dzice uczyli ją, że dusza czysta, opuszczając 
tę ziemię, idzie do Nieba, gdzie jest tak  pięk­
nie i dobrze. Ale serduszko je j smuci się na 
m yśl, że umrze, nie przyjąw szy P an a  Jezusa 
w E u ch ary stji świętej.

T ransport dziecka do m isji w ym aga prze­
szło 70 km. drogi; czyż przetrzym a tak  daleką 
i uciążliw ą podróż, zwłaszcza postoje nocne 
w gąszczach leśnych?

P an  Jezus , k tó ry  zna gorące życzenie tej 
duszy, nie opuszcza jej w u tra p ie n iu ...
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Jak b y  przypadkiem  przechodzi tam tędy, 
pewien strzelec i spotyka W awrzyńca, ojca 
dziecka.

„Cóż ci się stało! — p y ta  go — dlaczego je­
steś dzisiaj tak  sm utny! Pójdź ze mną, rozerwie­
m y się na  po low aniu ... Je s t tu nawet w pobliżu, 
n a  d ru g im  brzegu K uneny, Ojciec z m isji
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w Kakondzie, k tó ry  chciałby zapolować na  lam ­
p arty . Posłużem y mu za przewodników.”

Skoro W awrzyniec usłyszał o m isjonarzu, 
prom ień nadziei zaśw itał w jego sercu. Pozosta­
w iając tow arzysza bez odpowiedzi, biegnie do 
żony, siedzącej u łoża śm iertelnie chorego dzie­
cka i przynosi jej tę pom yślną nowinę.

„Na polowanie nie pójdę,” mówi do to­
w arzysza, ale dziękuję ci za powiadomienie, że 
jeden z Ojców znajduje się w pobliżu. Córka 
m oja jest bardzo chora i nie wiem, czy długo 
jeszcze pożyje. Zaniosę ją  do Ojca i spełnię 
w ten  sposób ostatnie jej życzenie p rzy jęcia 
przed śm iercią K om unji św ię te j. Jeżeli Bóg 
udzieli m i tej łaski, że zdążę na  czas, oddam Mu 
chętnie moje dziecko w o fierze .. . ” Opatrzność 
Boska skierow ała rzeczywiście kroki strzelca 
do tych  strapionych ludzi; użyła go za narzę­
dzie, by niebiański prom yk w niknął w duszę 
m ałej oblubienicy Jezusa, utajonego w H ostji 
świętej.

#  #

*

Pewnego czerwcowego wieczoru, gdy udzie­
lałem  w łaśnie nauk i katechizm u w szkole 
w Catumbelo, w okolicy K uneny, przyby ł do 
m nie W aw rzyniec z żoną, oboje bardzo zasm u­
ceni; za nim i postępowali tragarze, niosący 
w typoja (nosze) m ałą M artę, k tó ra  zaledwie mo­
g ła  mówić. Odgadłem powód ich przybycia 
o tak  późnej porze i zwróciłem się do chorej, 
„Mój Ojcze”, rzekła do mnie gasnącym  głosem, 
jestem  bardzo chora i przybyw am , aby umrzeć 
p rzy  to b ie . . .  Nie byłam  jeszcze u pierw szej
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K om unji świętej . . .  Czy nie zechciałbyś p rzy­
sposobić m nie bardzo prędko do p rzyjęcia P a ­
na  Jezusa, abym  m ogła z Nim  razem  iść do 
N ieba ?” — „ Jak  najchętn iej, moje dziecko” odpo­
wiedziałem, czyniąc wysiłek, by opanować 
wzruszenie. Mimo stanu  wielkiej słabości dziew­
czynki i poważnej choroby, m iałem  w sercu 
przekonanie, że nie um rze ona bez urzeczyw ist­
n ien ia  swego pobożnego życzenia. Pom odliłem  
się gorąco do św. Teresy od D zieciątka Jezus, 
by w yjednała u swego Boskiego Oblubieńca 
łaskę nie tylko zaspokojenia p ragn ien ia  m ałej 
duszyczki, ale także by uzdrow iła jej w ątłą  po­
włokę cielesną.

-„Miejcie ufność w Bogu !” rzekłem  do ro ­
dziców; „w ysłucha on was jeżeli macie żywą 
w iarę ! B łagajm y go o łaskę uzdrow ienia wa­
szego dziecka za wstawiennictw em  św. Teresy 
od D zieciątka Jezus.”

N astępnie zawiesiłem m edalik M ałej Świę­
tej na  szyi chorej i zastosowałem k ilka le­
karstw . „U żyjm y ich, powiedziałem, prosząc 
Boga, by im  dał moc pow strzym ania choroby...”

U stąpiłem  M arcie swego pokoju i polowe- 
go łóżka. Gorączka trochę spadła , dzięki zasto­
sowanym  lekom. Skorzystałem  z chwilowego 
polepszenia stanu  chorej, by przygotować jej 
niew inną duszyczkę do pierwszych, tak  u p ra ­
gnionych odwiedzin Boga.

N azajutrz, w chwili gdy przystępowałem  
do odpraw ienia Mszy świętej, zbliża się do m nie 
M arta  i zapom inając o n u rtu jące j w niej cho­
robie, mówi do mnie, pełna radości: „Już wy­
zdrow iałam  . . . ”
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P rzy  pomocy m atk i siada na  macie w po­
bliżu mego przenośnego ołtarza, potem zatap ia  
się w świętej rozmowie z Jezusem  w H ostji św., 
k tó ry  zstąpi do niej z Nieba po raz  pierwszy, 
a  może i po raz ostatni. W szyscy obecni są w zru­
szeni tym  widokiem.

Rodzice, z oczyma pełnem i łez, p rzystępu ją  
razem  z dzieckiem do Stołu Pańskiego, spełnia­
jąc  ofiarę.

Ale M arta  rzekła mi, że jest uzdrowioną. 
I  rzeczywiście — jak  Bóg zażądał n iegdyś od 
A braham a o fia ry  z syna jego Izaaka, lecz po­
tem  poprzestał na  dobrej woli świętego p a try a r-  
chy, podobnie uczynił i w tym  w yp ad k u ... Od tej 
chw ili dziecko pow raca powoli do zdrowia. Le­
k ars tw a  skutkow ały, bez w ątpienia, ale m yślę 
także, że na prośbę swej M ałej Świętej, Jezus, 
u ta jony  w H ostji świętej, opóźnił chwilę przesa­
dzenia do przedsionków niebieskich nowej, czy­
stej lilijk i.

Zaczarowany flecik.
Sztuczka  w  3 aktach.

(Ciąg dalszy J
SCENA DZIEWIĄTĄ.

Irka, Mamusia.
M amusia. No, Irko , m atuś m a trochę czasu, 

M arysia  obiad już dogotuje.
Powiedz no dalej . . .
Co z tego lasu jeszcze wyskoczy ?

Irka . M am usia pewnie m nie podsłuchuje? . . .
M amusia. J a k  można Irko! wcale niegrzecznie 

Tak do m am usi mówić kochanie,
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By cię nauczyć, jak  jest koniecznie,
Za karę  sam a Iru ś  zostanie.

Irka . M atuś, nie gniew aj się, m atuś m oja . . . 
Córeczka t\yoja już grzeczna będzie 
I  na kolanach mateczce siędzie . . .
I  ucału je  m atkę, upieści. . .
M ateńko, nie rób mi tej boleści!

M am usia. Ju ż  się nie gniewam, nie gniewam
wcale. (Całuję Irkę.) 

Irka . Mateczko, ja  ci kupię korale!
M amusia. A skąd pieniądze m a moje dziecię? 
Irka . To od ta tu s ia  m ateńko przecie.

D al mi pięć złotych i tak  powiedział:
Będzie Ireczek napewno wiedział,
Że przez pieniądze szczęście zdobywa 
Ten, kto na  dobry cel ich używa.
A czyż być może lepszy cel mamo,
J a k  ty  kochana? nad ciebie samą?

M am usia. Lecz ja  m am  przecież korali stosy. . . 
Irka . No, to ci kupię siatkę na włosy ! 
M amusia. N a cóż m i siatka? Czy masz gorączkę? 

Pokaźno Iru ś  tylko swą rączkę. (Bada puls). 
Nie, ta k  źle nie jest . . .  a moje dziecię 
Ja k b y  w m alignie tak  g łupstw a plecie.

Irka . W ięc nie chcesz m atuś? O wiem co zrobię! 
Pism o „M urzynek” zamówię sobie.
Będę wiedziała, jak  naród dziki 
Żyje gdzieś w głębi wielkiej A fryki. 

M amusia. Masz rac ję  Irko, tak  i ja  wolę . . . 
(Wchodzi Marysia.)

SCENA DZIESIĄTĄ.
Mamusia, Irka, Marysia.

M arysia. Proszę ja  panią, obiad na  stole!
(Wychodzą).
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SCENA JEDENASTA.
Irka  sama.

Wbiega do pokoju Irka  w nocnej koszulce.

Irka  (z radością).
W iw at! Niech żyje ta tu ś  kochany!
Czarny „M urzynek” abonowany 
Od dzisiaj będzie dla I rk i m ałej.
No, moje lalk i będziecie spały,
Bo już i moje oczka się m rużą. . . . 
Chciałabym , żeby prędko być dużą,
T aką jak  m atuś m oja kochana!

(Idzie do łóżeczka nagle sobie coś przypomina). 
A gdzie fu ja rk a  zaczarowana?

(wyjmuje fujarkę z zabawek).
Teraz nie ujdziesz mi m oja duszko,
Lecz będziesz spała tu  pod poduszką!

(Kładzie flecik pod poduszkę i klęka do pacierza, 
składa rączki i modli się).

Modlitwa Irki. Boże dobry, Ojcze nasz,
Co w Swej łasce dzieci masz,
Usłysz prośbę twej dziewczynki 
I  w opiece m iej m urzynk i!
Nie daj, by ich porw ał lew,
By się la ła  czarna krew . . .  .
Boże dobry, słuchaj mnie,
J a  tak  bardzo proszę Cię!

(Żegna się i kładzie do łóżeczka; wchodzi mamusia).

SCENA DWUNASTA.
Irka, Mamusia.

Mamusia. Dobra noc m oja dziewuszko !
Co tam  chowasz pod poduszką?
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Irka  (sennie). To f le c ik .. .  m o ja . . .  m ateńko .. . 
M am usia (całuje ja) No już śpij moje serdeńko! 

(Okrywa ja lepiej i odchodzi).
Koniec aktu I-go.

Akt II.
Sen.

Scena przedstawia krajobraz afrykański. W głębi 
jakieś skały; palm kilka . . . bliżej chata murzyń­
ska w kształcie dużego kopca. Na przodzie sceny 

śpi w łóżeczku Irka.

SCENA PIERWSZA.
Irka  sama.

Irka. ( przez sen).
Gdzie jestem  7 Boże, toż to A fryka  . . . 
Ach, aż dreszcz jak iś  serce przenika . . .
Ale ciekawość także sie budzi,
Czy też zobaczą i jak ich  ludzi . . .

(Z poza chaty wychodzi Zoo, trzymając w rączce 
kawałek bambusa).

SCENA DRUGA.
Irka, Zoo.

Zoo. Ojciec M isjonarz odjeżdża sobie,
Ale powróci jeszcze do wioski.
Zoo m u flecik ładny zrobi 
Z tej bambusowej gałązki.
D obry Ojciec jest biały,
0  Jezusku powiada, że był słaby i m ały. 
Zoo Jezuska kocha, bo jest tak i m aleńki
1 w tw ardym  żłóbku leżał bez koszulki, su­

kienki.
Zoo to śpi na  ziemi, jego siostra  i b raty .
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A sukienki też nie ma, tylko takie dwa p łaty . 
Zoo bardzo jest biedny, ale kocha Jezuska. 

(Ogania się).

A to zła jakaś  m ucha, a sio, a sio, ty  m uszka!
I r k a  (we śnie).

Zoo ! to pewnie m ucha tse - tse . . .
Ona cię ugryźć napewne chce.
I  um rze biedny m urzynek tu,
A ja  nie mogę dopomóc mu!

(W ytęża  się, ja kb y  chciała wstać, ale próżne w y­
siłki).

0  Boże, Boże! niechaj go w spiera 
Tw a łaska . . . Zoo niech nie um iera!
H a! co to Boże? jaskółka m ała  
Tę obrzydliw ą m uchę porw ała . . .
Nic już nie grozi biednem u Zoo . . .

(z przerażeniem)
A tam  znów co to? W ąż wąż! o .. o . .  o . .!

(upada na poduszkę).
Zoo. (Zryw a się i ucieka; woła:)

0  Zambo, Zambo, wąż chce zjeść Zoa !
(Z chaty w ybiega Zambo , starszy brat Zoa.)

(Dokończenie nastąpi.) 
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

N ić ra tu n k iem .

W roku 594 przed Chrystusem , Kylon, s ta jąc  
na  czele buntowników, zajął zamek A kropolis 
w A tenach, W iększa część Ateńczyków znajdo­
w ała się na  igrzyskach olim pijskich, K ylon
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przeto spodziewał się z łatw ością opanować 
miasto. Ale n a js ta rs i w mieście, tak  zwani 
archonci, p rzystąp ili zaraz do oblężenia zamku, 
by  zmusić buntowników do poddania się. Jakoż 
ci, dręczeni głodem, prosili o pozwolenie opusz­
czenia m iasta. P rzystano  na  to. Buntow nicy je ­
dnak, nie u fa jąc  archontom , użyli podstępu. 
Do posągu P a llas  Ateny, znajdującego się 
w zamku przym ocowali nić i schodząc, trz y ­
m ali ją  w ręku. W ten sposób zapew niali sobie 
życie, gdyż n ik t nie ośm ieliłby się podnieść ręk i 
na  złoczyńcę, dotykającego się posągu bogini. 
Buntow nicy doszli już do placu targowego, gdy 
nagle u rw ała  się nić, łącząca ich z posągiem. 
W jednej chwili zostali wszyscy pozabijani. — 

I  grzesznicy m ają  także tak ą  nić ra tu n k o ­
wą, — tą  nicią jest cześć do M atki Najśw iętszej. 
Jeżeli jednak  nić ta  urw ie się, czyli — jeżeli 
grzesznik zarzuci nabożeństwo do M atki Bożej, 
zbawienie jego duszy jest bardzo wątpliwem .

Łamigłówka.

Ułożył Zbigniew Gątkiewicz.

X X X X X X X X  Miasto w  wojew. Łódzkiem.
X X X X Rzeka w  zach. Europie.
X  X X X X K ra j ,  leżący nad B ałtyk iem .
X X X  X X X  X X M iejscowość lecznicza.
X  X X X  X X  R zeka w  Palestyn ie .
X X X X X X X X X  Miasto handlowe w  północ­

no-zachodniej Europie .
Pierwsze litery powyższych wyrazów dadzą 

nazwę misji w Afryce.
10 4 33 — 18,700
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Tajemnicze wizytówki.
Czem jest pan:

Z. Ram el ? A. S ta rty  f

Pytanie geograficzno - historyczne.
K to wym ieni cztery m iasta  n a  A, cztery na  

L, cztery n a  M, w k tórych odbywały sic m iędzy­
narodow e kongresy eucharystyczne ?

Rozwiązania z Nr. 4.
1

Żaba
ósmy
Ł aba
karp
ig ła  Żółkiewski.
echo
waga
słoń
klon

Wielkanoc.

T rafne rozw iązanie łam igłów ki z Nr. 3. nadesłał 
J a n  Łekowski.

ODPUST ZUPEŁNY
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić m ogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Klawe- 
ra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki.

1 maja  w dzień śś. F ilip a  i Jakoba  apostołów.

N akładem  S o d a lic ji K la w erja ń sk ie j w K rośn ie. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

O dbito  w d ru k a rn i S odalic ji św . P io tra  K la w era  w K rośn ie



Ofiary nadesłane

Na murzynków:  Dzieci szkoły Ćwiczeń przy 
Sem. Naucz, w Grodnie kl. IV  - ta  i V - ta  zł. ., 
A linka Sarm ów na zł. 1.; Iruchna K rause zł. 1., 
K ry sia  i Terenia Zam ojskie zł. 1.25; Ks. D r. Trze- 
pałko od uczennic zł. 21.; gimn. Iiw. Woje:leeha 
zł. 20.80; szkoła w Gorzeniu ze skarbonki zł. 2. oiaz 
stan io l; ochronka w G. sta re  m onety; p. D r. Bros- 
sowa w P. ze skarbonki zL10.05; M am usia U r. zł, 
5-- E. W ołokówna zł. 15-; Wł. Budzyńska 10.70, bt. 
L iberska zł 5-; A. Kozdroń zł. 23-; Sekcja m isy j­
na panienek z gimn. P.P. Benedyktynek w S tam ąt- 
kach z akadem ji zł. 14.67. znaczki, stan  jol i obraz­
ki • Ks B. P ieprznik  od p ara f jan  z K aźm ierzy 
W ielkiej i ze skarbonki zł. 30-; 0 .0  K am eduli ze 
skarbonki zł. 20-; P . Śniegoniowa 20 kc., lvs. u. 
Szczepkowski zł. 6-. na gwiazdkę od dzieci z pow­
szechnej szkoły męskiej w R ypinie; S.S. S e ra h tiu  
z Nowego T argu  zł. 10-; p. J . zł. 5-; p. S tanisław  
N. N. zc W. Mp. zł. 20-; B asia i Adaś Rozanscj 
zł. 5-; z drobnych ofiar zł. 21.10: Lipa dzieci zł. 2.50. 
K s K aro l M aultz przesyła 30 Kc. tytułem  daru  
n a 'rz ec z  Sodalicji. 20 kc. od p. Śmegomowej.

“ “ t a y  1 la ‘. a .irobaych
grosików które dostawał, uzbierał sobie zł. 1., 
ażeby się wpisać do związku mszalnego.

Z W ilna:  Koło Eucharystyczne na  M jsje 5 - ; 
Tow. Przyszłość: na Chleb św. Anton z h l t h ,  n 
M isie zł 10-- P  Szm pas do uznania zł. a-, ivs. i - 
Baikiewicz ,’ia M isje 18.80; P. M. K andybina ze- 
S er ZM ^ j e z ł . ] 72.60; P. H. U ntenów na na

0l“  s f d a U c i a T ^  P i% a  K la w .r .

oraz wszystkim  dzieciom za zebraną ofiarę na 
Ligę Dzieci" w m iesiącu g rudn iu  w sum ie zł. 38.60. 

Za gorliw ą pracę niech Bóg stokrotnie wynagrodzi.



Młodzi przyjaciele i__ przyjaciółki M isyj 
w W ejherowie, ze swym Patronem  

Ks. M ałachowskim.

„Powołanie misjonarki-pomocniey 
dla Afryki.“

•

Śladem M atki N ajśw iętszej postępują m isjo­
nark i - pomocnice dla A fryk i; podobnież bowiem 
jak  M arja  jest współodkupicielką rodzaju ludzkie­
go, tak  m isjonark i - pomocnice poświęciwszy ży­
cie swoje służbie pomocniczej m isyjnej, w spółpra­
cu ją z C hrystusem  Panem  w ra tow aniu  dusz nie­
śm iertelnych.

Bliższych szczegółów o m isjonarkach  - pomoc­
nicach dla A fryk i udzieli książeczka:

„P o w o ła n ie  m is jo n a r k i  -  p o m o c n ic y  d la  A fry k i" ,

do nabycia w cenie 50 groszy, pod adresam i poda- 
nemi na drugiej stronie okładki.


